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Na miesiąc Marzec otwieramy prenu- | 
meratę, W  mleście wynosi abonament 
G', sgr., na prowincyl $ sær. Na pro- 
wincyą wysełamy egzemplarze franco do 
najbliższej paczty. 

w Anstryi wynosi prenumerata kwar- 
talna I fi. 50 cent., które nam nadesłać należy. 

Przedpłatę na kwartał przyjmują poczty 
ciągle. 

Ekspedycya Orędownika. 


Co obecnie robić nalezy? 


Z Gostynia otrzymaliśmy wiadomość, że w przy- 
Bzłą niedzielę odbędzie się tamże wiec. W dwóch 
innych miastach, jak nam równocześnie donoszą, 
odbędą się w tym samym dniu także podobne 
zebrania. W przyszłą niedzielę zatem będziemy 
mieli naraz aż trzy wiece w różnych stronach 
Księstwa. 

Sprawa ta jest dla nas nadzwyczaj wielkićj 
wagi. Nasze klasy średnie tak miejskie jak 
wiejskie występują z własnego popędu i sa- 
modzielnie w sprawach publicznych. Są to, 
powiedzieć można, pierwsze kroki, dla tegn wy- 
pada nam się rozpatrzyć w tém, co nam obecni 
robić należy, abyśmy się nie dali obałamucić 
ludziom, ĉo to sprawy publicznie lekkomyślnie i 
powierzchownie traktują, ale od razu stanęli na 
gruncie prawnym, na gruncia takim, który 
nam daje rękojmię, iż te pierwsze kro- 
ki czynićbędziemy nie na zgubę, ale na: 
lepszą przyszłość narodowości naszej 
Ażeby tak było, potrzeba zachować trzeźwość | 
umysłu, ostrożną i wszystko rozważającą oglę- 
dność, — słowem trzeba się kierować rozsądkiem. 
Są chwile, w których spółeczności przez rozsądne 
działania mogą dźwignąć na pół upadłą sprawę 
Bwoję, ale w tych samych chwilach mogą także 
zrzucić się w przepuść, jeżeli się rozsądkiem 
nie kierują. Dla tego tóż to nasi ojcowie ma- 
wiali: Kogo Bóg chce zgubić, temu naj- 
przód rozum adbierze, Strzeżmy się tedy, 
abyśmy fałszywych nie stawiali kroków i lada 
komu nie dali się zbałamucić, bo i to staro- 
polskie przysłowie: Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

Mowa ks. Bismarka wypowiedziana dnia 9 
lutego tak groźną była w swych wyrażeniach i 
taki wpływ wywarła na ludność niemiecką, która 
z nami Żyje pospołu, że pomiędzy rządem a na- 
mi zostały zerwane prawie wszystkie Środki bliż- 
szego porozumienia. 

Posłom naszym na sejmie odmówiono wiary. 
Kierunek naszych prac społecznych został w po- 
dejrzenie podany, tak samo prawny stósunek lu- 
dności naszój do rządu pruskiego. 

Stan taki, jeżeli rząd będzie uważał za sto- 
Bowne z niego korzystać, może ściągnąć na nas 
nieszczęścia, dzisiaj nie dając się wcale obra- 
chować. 

Trzeba nam zatem szukać środka porozu- 
mienia zrządem, środka prawnego, adpowia- 
dającego obecnćj chwili, ażeby możliwe następ- 
stwa tego stanu od siebie usunąć. 

Celem takiego porozumia powinno być: ażeby 
źle uprzedzoną opinią rządu o naszym 
prawnym stosunku do niego usunąć 
przez publiczne, w odpowiednićj formie 
złożone, oświadczenie, jak my sami 
ten stósunek pojmujemy i zachowywać 
chcemy. 

Ks. Bismark, prezes ministerstwa pruskiego 
sam wskazuje nam tę drogę. Na to kładł on 
przycisk w swych mowach, tego pośrednio żę 
dał cd hr. Bnińskiego zeszłćj Środy i tem sa- 
mem zaapelował do naszej własnćj opinii. 

Zaprzeczyć się nie da, że mowa ks Bismar- 
ka z dnia 9 lutego z powodu swych ogólnych 


wyrażeń tak była niejasną, iż mogliśmy się 


było przesady w cwóm wyrażemu: że każde jego 
zdanie ta działa na W. Księstwo wymierzone. | 

Tego jednakowoż dziś powiedzieć nie może- 
wszelkich rzeczy spodziewać, tak iż nie wiele 
my. Ks. Bismark nie odmawia vam w zasadzie 
prawa bronienia j rozwijania narolowości naszćj, | 
nie odmawia nam $ 4 konstytucyi pruskiej, któ- 
ry opiewa: że każdy obywatel pruski jest 
równonprawniony w obec prawa, co zna- 
czy: że każden obywatel pruski ma być nie tyłko 
w obec prawa równo traktowany, ale także ma 
prawo żądać równój obrany swych interesów 
od rządu. 

"Tę myśl wypowiedział ks. Bismark w odpa- 
wiedzi swój na adrea Niemców miasta Poznania, 
gdzie wyrażnie mówi: o wzajemnej pamy- | 
Alności obu w W. Kaięztwie osiadłych 
narodowości — „die aemeinsame Wohlfahrt 
beider dort einheimischen Nattonalititen*, — da- 
léj w myśl §4konstytucyi mówi wyraźnie: że pra- 
wa obu narodowości rząd będzie gza- 
nował i zasłaniał — „die Rechte beider .... 
achten und achiltzen wird.“ 

Wolno nam a nawet należy trzymać ks. Bi- 
smarka za slowa, bo tacy politycy lekkomyślnie 
słowami nie rzucają 

Dałćj. Zeszłćj środy w Izbie panów ks. Bi: 
smark nie przeczył obrońcy naszemu, hr. Bniń- 
skiemn, żeby nam nie była walno bronić i roz- 
wijać naszćj narodowości na drodze prawnćj, 
(wszem przyznał to a nawet powiedzial, że wszel- 
kie pobudki z uczuć narodowych wypływające 
szanuje, Mimo to, jak dalój twierdził, uważa on 
za konieczne wydać prawa i rozporządzenia prze- 
ciw nam, bo brak mu przeświadczenia, żeby wię- 
kszość ludności naszej tak samo pojmo- 
wała prawny Bwój Rtosunek do rządu, jak hr. 


| Bniński. 


A więc chodzi ks. Bismarkowi wyraźnie o to, 
jak my — ludność polska, na ten stosu- 
nek się zapatrujemy? 

Jeżeli ks. Bismark nia ma tego przeświadcze- 
nia, naszym więc jest obowiązkiem przekonać gu 
o tem. Tego żąda od nas nietylko ks. Bismark, 
ale dobro własnój sprawy maszćj. Jest to rzecz 
bardzo ważna i od razu trzeba nam wnijść na 
taką drogę, nu którćj nie bylibyśmy zmuszeni 
się cofać, ale na której owszem 1u0żemy dalćj 
postępować w obronie naszych praw naro: 
dowych. 

Wobec oświadczeń ka. Bismarka, jakieśmy 
wyżćj przytoczyli, protest złożony w „Oświad- 
czeniu* poznańskiego wieca już dziś nie wystar- 
cza. Zmienione w ostatnich dniach stosunki 
wymagają, abyśmy się wprost do rządu zbli- 
żyli i opinię naszę przed nim złożyli. 

Prawo dwie pod tym względem wskazuje 
drogi. 

1. zbliżenie sig ludności do rządu przez po- 
słów swoich. i 

2. zbliżenie się ludności do rządu przez wy- 
słanie adresu uchwalonego .na zebraniu publi- 
cznem a wyrażającego opinią téj ludno- 
ści i życzenia. a 

Ponieważ posłowie nasi zostają pod niezasłu- 
żonym zarzutem, jakoby szlachtę tylko a nie nas 
reprezentowali, zatem jako skuteczna droga przed- 
stawia się obecnie drugi Środek, to jest wysła- 
nie wprost do ks. Bismarka, prezesa ministerstwa 
pruskiego, adresów uchwalonych przez 
nas na wiecach. 

Téj drogi radzimy gorąco chwycić się w obro- 
nie sprawy naszych miejskiemu i wiejskiemu 
ludowi. Przy tém ostrzegamy usilnie przed ra- 
dami Dziennika Pozn., który nie uznając zna- 
czenia wieców i pisząc długo przeciw nim, dziś 
wpada w nie jak Piłat w Credo i każe na nich 
podpisywać petycyą o rozszerzenie praw języka 
naszego. Rada taka mogła wypłynąć tylko z 
fałszywego pojmowania obecnych stosunków, ra- 
dzi zamęt w głowach i może od razu zwichnąć 


całą obronę naszych praw, do jakich, zacny Indù, 
w téj ważnéj chwili się zabierasz. 


Mamy nadzieję, że rozsądek i zdrowy zimysł 
weźmie górę a w przyszłych dwóch numerach — 
jescze przed zapowiedzianemi wiecami rozpisze- 
my Się obszernie, dia czegu tą drogą postępować 
należy, jak ta droga jest Ściśle związana 2 pu- 
blicznem prawem pruskiem, którego się trzymać 
należy, jeźli mamy rzetelnie działać, a nie pu- 
szęzać się, jak Tatary, samopasem. 


—* Dotąd nie pojmowaliśmy, czego Dziennik 
Poz. żąda w sprawie wieców, teraz, po ostatniem 
jego wystąpieniu przyznać musimy, Że nam w się 
w glowie mąci. 

Czegoż mamy sig wobec Dziennika trzymać? 
Raz występował przeciw wiecom, twierdząc wy- 
raźnie, że to będzie akcya „skarłowacjała.- Na 
konkluzye wieca poznańskiego nie godzi się, ale 
uznaje go jako fakt doniosłości. Wiec w Pozna- 
niu ma dla niego znaczenie, ule wiece na prowin- 
cyi nie mają wedle niego sensu. wodzi do so- 
juszu z sobą Kurjera Poz, potem z wdzięczno- 
ści daje mu lekcyq o wiecach i uznaje takowe 
po za Poznaniem. Uznając wiece, nie uznaje wsza- 
kże przyczyn, jakie takowe polityczna systuacya 
zrodziła i chce w nich złożyć kukułcze jajko swe- 
go rozumu politycznego. 

Co to ma znaczyć? Jakże wyjść z tego la- 
biryntu? Czy Dziennik zastanowił się da jakie- 
gu zamieszania pojęć prowadzi ý — „Przyznać 
się Panu muszę, pisze nam p. Podlaski z 
Gostynia, — że Dziennik i Kuryer duzo mi psują 
co da wisca, ała mam nadzieję, ża mi się uda.“ 

To skandal publiczny a nie porozumie- 
nie w sprawach tak ważnych. Jeżeli tak dalćj 
postępować będziemy, to nie możemy publiczna- 
ści lepszćj wyrządzić przysługi, jak przenieść od 
1. kwietnia redakcye pism naszych do Owińsk. 


e 
Nowiny polityczne. 


Niemcy. W środę przeszłą rozpoczgły się 
rozprawy w Izbie panów nad prawem o dozorze 
szkolnym. Piętnastu członków zgłosiło sig, by 
mówić przeciw prawu, 8, by mówić za niem. 
Ci, którzy mówili przeciw prawu, kładli główny 
przycisk na ta, że rząd będzie musiał zerwać w 
dalszym ciągu z kościołem, co na korzyść pań- 
stwa nie wypadnie. Mówiono także i o tóm, źe 
jeżeli niektórzy księża nadużywają szkoły, by 
występować przeciw rządowi, toć rząd może im 
odebrać inspekcyą szkólną i nie potrzebuje oso- 
bnego prawa do tego. W końcn powiedziano 
wyrażnie, iż stronnictwo klerykalne będzie mu- 
siało zerwać z rządem. Minister dr. Falk od- 
powiadając na to, oświadczył Izbie panów, ażeby 
się nie sprzeciwiali prawu, bo rząd życzy je so- 
bie przeprowadzić. 

Z kolei zabrał także głos hr. Bniński Łodzia. 
Dzienniki niemieckie, z których czerpiemy wia- 
domości, nie podają jego mowy w całości, ogra- 
niczamy się więc na tém, co mamy pod ręką. 

Hr. Bniński Łodzia zwrócił najprzód uwagę 
Izby panów nn wielką ilość petycyi, które nade- 
szły do sejmu nietylko z naszych, ale i z nie- 
mieckich stron. Wypowiadają one wyraźnie nie- 
zadowolenie ludności, wywołane skutkiem tego 
prawa. Prawo to powstrzymuje zupełnie reli- 
gijny wpływ duchowieństwa na wychowanie młod- 
szego pokolenia, w obec którego ksiądz odsu- 
nięty od inspekcyi szkólnej, tracić musi na po- 
wadze. Mówca ma jeszcze jnne powody przeciw 
prawu, które jest wyraźnie wymierzone przeciw 
Polakom. Jakież powody inoże mieć rząd do 
tego? Ks. Bismark twierdził w sejmie, że szła- 
chta wichrzy z duchowleństwem, ażeby szkodzić 
monarchii pruskićj. Mówca nie wie o czómś po- 
dobnóm, wie tylko, że wszystkie warstwy ludno- 
ści pracują na drodze prawnej nad utrzymaniem 
i rozwojem swój narodowości. Takie postępo- 


| wanie zbiorowćj ludności polskićj nie może dą- 


wać rządowi powodów do praw wyjątkowych i: 
la tego mówca radzi, ażeby Izba praw. : 
nie przyjmowała. 


kąd w ogóle vdbywają 
U UŁ wylory, mus zdzrecł sie wpadek, aby 
choć na;inmiejsza „Część „. nwet jeden cziuwieś 


Qdpierając zarzuty odnoszące się da agitacyi *był opuścił Moge w kaznaą: pry syborach są 


Szlacheckich, tak się hr. Bniński wyraził: 

„Pan Prezes ministerstwa obwinia katolickie 
duchowieństwo niemieckiego, jak polskiego pocho- | 
dzenia, że popiefa zabiegi szlachty polskiej vka- | 
ło oderwania się od państwa pruskiego i niemie- 
ckiego i przywrócenia starej Polski w dawniej- 
szych granicach. Pan Prezes ministerstwa cha- j 
rakteryzuje daléj zabiegi szlachty polskiej w na- | 
stępujący sposób : į 

Szlachta polska gotowa zawsza do prayję 
jedną ręką błogosławieństwa cywilizacyi, re- 
galarnego wymiaru sprawiedliwości, wolności, 
jaką jéj daja konatytucya pruska, a droga do 
dabycia miecza i otwartego wypowiedzenia, 
uderzę na ciebie, bo z obeenego stanu nie 
jestem zadowolony — chcę go usunąć. 

Proszę p. Prezesa ministerstwa, aby mi nie 
wziął tego za złe, jeżeli charakterystykę sziąchty 
polskiej uważam za nieprawdziwą.  Pozwolcte mi, 
Panowi, abym i ja scharakteryzował wam z. 
biegi szlachty polakićj wedle najlepszej mej wi 
dzy i sumiennie. Przyjmujemy ż wdzięcznością, 
błogosławieństwa cywilizacyi, regularny wymiar 
sprawiedliwości, wolność, jaką nam daje konsty- 
tucya pruska, w zamian za to dajemy nasze mie- 
nie i krew naszą, staramy sig, o ile możebne, 
lecz tylko na drodze prawa, zachować nasz jg- | 
zyk, naszą narodowość, daną nam przez Boga, | 
w czóm popierają nas prawa zagwarantowane. 
Przyszłość naszą poruczamy Bogu a nie pozwa- 
lamy sobie uprzedzać jęgo wyroków ani przez 
rozbicie państwa pruskiego, ani przez oznaczenie 
granic przyszłego polskiego państwa, co nam pan 
Prezes ministerstwa zarzuca. Wielka więc, Pa- 
nawie, zachodzi różnica pomiędzy charakterysty- 
ką zabiegów szlachty polskićj, jaką p. Prezes m'- 
nisterstwa podał, a moją. P. Prezes ministerstwa 
przypisuja nam zaczepne i przeciwne prawu sta- | 
nowisko; wedle mego opisu jest nasze stanowi- 
sko zachowswczóm i w żadnym punkcie nie na- 
rusza ani prawa, ani naszych obowiązków w obec 
państwa pruskiego. P. Prezes ministerstwa po- | 
daje nam do rąk miecz i każe nam nim wojować, 
my przećiwuia trzymamy się kotwicy nadziei. | 
Włościwością to ludzi, których Bóg obdarzył naj- 
wyższemi zdolnościami duchowemi, iż dobrze po- 
jąć umieją i osądzić stosunki. jakich z własnego 
doświadczenia nie znają. Sądzę więc, że w tych 
przypadkach zapatrywania p. Prezesa minister- 
stwa jednostronnomi skrzywione zostały raporta- 
mi. Tyle o zabiegach szlachty palskiej. 

Lecz p. Prezes ministerstwa pomylił się i w 
tóm, że twierdzi, iż zabiegi te padziela tylko 
szlachta polska a nie inne warstwy ludności. By 
Wam, Panowie, tego dowieść, przypomnę Wam 
tylko petycye z stu tysiącami podpisów, które 
przeciw niniejszemu prawu do ouu nadeszły iab 
sejmowych. Pomiędzy temi podpisami spostrze- 
gacie nazwiska ze wszystkich stanów bez wyjątku. 
przytomnijcie sobie Panowie, z jaką zgodą od- 
bywają się polskie wybory w Prusach Zachodnich 


iw W. Ks, Poznańskiem pomiędzy polską ludno- 


Rozmaitości. | 

O zamachu na królową piszą do Gaz. Kolon- , 
skiej z Londynu: „Jeżeli nienabity pistolet z roz- 
trzeakanym kurkiem można uważać za broń ńmier- 
telna, to w Londynie chciano popełnić morderstwa 
na królowej. Cały wypadek, który ma więcój ko- 
mieznych tron, niż poważnych, stał się naatępu- 
jącym sposobem. Około pół do szóstćj królowa 
w towarzystwie synów ewaich Leopolda i Artura 
i damy dworskićj lady Churchill wracała z prze- 
jażdżki po Iyde-parku do swego pałacu Bucking- 
ham. Powóz zajechał pod bramę zamkowa, towa- 
rzystwo miało jnż wysiadać, kiedy z lewćj strony 
ku powozowi podskoczył młody chłopak, i z miną 
poruszoną wymierzył pistolet na lady Churchill; 
w drugićj zaś ręce podniósł w górę jaki: papier. 
Potóm jakby nagle poznawszy błąd swój, odmró- 
cit mię, obiegł powóz do koła i z drugićj strony 
tak samo zwrócił ku królowćj papier i pistolet. 
Zanim judnak miał czas swoją dramatyczną po- 
stawę objaśnić słowami, schwytali go za kark nad- 
wocoy koninszy jenerał-major Hardinge i lord Fitz- | 
roy, przy pomacy jeszcze znanego sługi królew- 
skiego, Johna Brown, i oddali nadchodzącenu, | 
jak zwykle jnz po harapie policpantowi, który 
chłopaka swego udetawił do stacyi policyjnój 
w Kivgsstreet. Co się tyczy królowćj, to zdaje 
się, że podczas całego wypadku zachowała się 
jak najrozsądnićj. Jak tylko chłopak wycelował 
ku nićj pistolet, schowała głowę w głąb pawożu, 
i tym sposobem dała powód miaistrom, którzy 
opawiadali to zdarzenie w parlamencie, i dzienni- | 


| leżących. 


tuż wszystkie wa:stwy ludności rersezentawane. 

Przyputrzcie -ię, Panow, naszym towarzy- 
stwom apronoslicznym a i tu znajdziecie repre- 
zentowane wszyst) stany. Na stowarzyszenia 
uaukowa uczęszcza tak światły obywatel, jak wy- 


|kształcony szlachcic, a na nasze zakłady dobro- 
| czynne składkoje rówme duchowny, obywatel 


miejski, zamożny wieśniak | szlachcie, a dyrekcye 
złożone są z członków, do wszystkich stanów na- 


Jedno jeszcze przytoczę, co nam jest tak bli- 
skióm. Przypatrzcie się, Panowie, rodakom mo- 
iñ na lewicy Izby poselskićj, Znajdziecie tam 
obok księcia prostega: wieśniaka, obok szlachcica 
mieszczanina, a różnica ta stanów nie przeszka- 
dza im głosować zawsze jednamyślnie. 

Widzice więe, Panowie, że u nas czynność po- 
lityczna, naukowa, dobroczynna, ekonomiczna] i 
parlamentarna wszytkim stanom jest wspólna, a 
szlachta nie popiera żadnych partykularnych za- 
chanet. 

Nie sądźcie wszakże, Panowie, abym przez 
wciąganie innych warstw ludności do czynności 
szlachty chciał szlachtę polską niejako umiewinić. 
Nie, Panowie, nie potrzebuję tego, bo nie wiemy 
o żadnój winie, bo idziemy drogą prawa...... 

Szczególny zarzut robi Prezes ministrów radz- 
com szkólnym, że ci przyczynili się, iż w Prusach 
Zachodnich gminy mamy, które przedtem niemie 
ckiemi były. u gdzie obecnie młoda goneracym 
nie umie po niemiecku, lecz po stuletniej okupa- 
cji spulszczoną została. Sądzę, iż tak daleko nie 
sięga wpływ radzców szkólnych, aby gminom in- 
ny język zaszczepić mogli Zachodzi tu niezawo 
dnie pamyłka. W tych gminach mówiła zapewne 
dawniej ludność polska niemieckim 1 polskim ję- 
zykiem, a jeżeli się teraz język polski przeważa, 
jest to skutek podnoszącegu się w całym ucywi- 
lizowanym Świecie uczucia narodowości. 

1 właśnie ostatuią tę okoliczność oznacza pan 
Prezes ministerstwa jako świadectwo żywotności 
i dzielności agitacyi polskićj. która, zdaniem je- 
go, tylko od dobraduszuości władz zależy. 

Nie zgadzam się i na to zdanie pana Prezesa, 
Co w skutek dążności naszych zyskujemy, tego 
me zyskujemy przez agitacye, ponieważ każda 


agitacya sztucznym jest środkiem a owdce jej 
tylko chwilowe. "Nie apitncye. lecz zabrepliwoś: 


i praca są hasłem naszóm, za którem w obronie 
narodowości naszój idziemy. Usiłowania nasze 
przyniosły nam już niejakie owoce. Podnieśliśmy 
w znacznój mierze oświatę i moralność naszego 
ludu przez stowarzyszenia naukowe i stowarzy- 
szenia naukowej pocy, zakłady dobroczynne, 
ochronki, szkoly niedzielne 1 wykłady. Przez za- 
kłady naukowe rolnicze, rolnicze stowarzyszenia, 
przez wytrwałość i pracę poduieśliśmy rolmetwa, 
główny przedmiot produkcyi kraju naszego, do 
tyla, że już dzisiaj mema! porównanie z innemi 
prowincymini wytrzymać możemy. Handel nasz 
był monopolem Żydów, którzy wszelką konkuren- 
cyą ze szkodą naszą przez długi czas usuwać u- 


królowój. 

Aresztowany przestępca wyznał, że się nazywa 
Artar O'Connor, i chciał wykonać awój zamiar 
jeszcze podczas uroczystości dziękczynnój za wy- 
zdrowienie księcia, ala w tłumie nie mógł tego 
dokonać. Celem tego zamiera było żądać ad 
królowój wypuszczenia na wolność aresztowanych 
Fenianów, i znaleziona przy him prośba potwier- 
dza to zeznanie. Zdaje się, że rozmarzony chło- 
pak tak dobie odmalowywał sytnacyc: „Królowa 
przestraszy «iQ pietoletu, powiem jéj, czego 
dam, podpisze mi petycyę, towarzysze jéj i tow 
rzyszki pałożą swoje nazwiska, jako świadki — i 
wapółziomkom moim wrócę swobodę.“ Otóż udało 
się młodemu irlandzkiemu patryocie przeleść wy- 
soką 3 do 4 metrow kratę ogrodu pałacowego, 
podczas gdy szyliwach nie miał nic lepszego do 
roboty, jak prezentować broń przed powozem kró- 
femakim, m policyanej, jak sie samo przez się ro- 
zumie, wszędzie tam byli, gdzie ich naimnićj bylo 
potrzeba, i gdyby tylko staradawny piatolet był 
nabity. kurek nie rozwalony, a młody człowiek o 
jeden stopień większym fanatykiem, a raczój o je- 
den stopień metodyczniejszyn w swojem azaleń- 
stwie, to królowa angielska na drugi dzień po 
odebraniu oznak wierności od swego ludu, padła- 
by ofiarą szaleństwa zagorzałego Irlandczyka. 

O'Connor ma lat 17, urodził się w Anglii z 
rodziców irlandzkich, sle niv jest, jakby można 
byłu sądzić z pochodzenia rodziców, katolikiem, 
tylko protestantem. Dziad jego, Fergua O'Con- 
nor, był znanym przywódzcą chartysów, i życie 


; mieli. Przez założenie własnych naszych banków 
| uwotniliśmy się od téj zgrai. Spiski i powstania 
sS: dla nas rzeczą przestarzałą. nie opuszczany 
mgdy stanowiska prawem dozwolonego i sądzimy, 
że, starając się o dobrobyt i oświatę naszćj pro- 
wincyi, wzmacniany wprawdzie narodowość naszą, 
lecz popieramy zarazem interesa państwa. Z wię- 
k-zą to przecież dla państwa korzyścią, jeżeli 
podwładni jego, choć innojlemieńcy, rozwijają się 
silnie w kierunku narodowym, niż gdyby mieli w 
hiernćj nicości przenicować się na inną narodowość. 

Zaprawdę, Panowie, jeżeli duchowieństwo na- 
sze katolickie, tak niemieckie, jak i polskie, po- 
piera usilowania te, o których mówiłem, w abec 
których moglibyśmy żądać sprawiedliwości i po- 
parcia rządowego, nie zaś jego dobroduszności, to 
mniemam, że działa ono w interesie państwa i 
nie zasługuje na tę bezwzględność, jakiej od rzą- 
du doznało. 

Pau Prezes ministrów postawił twierdzenie, 
że potrzeba, — aby mieszkańcy państwa o sta- 
nie jego właany sąd utworzyć sobie mogli, a na- 
stępnie oświadczył, że jest potrzebą, aby każdy 
ohywatel państwa mógł sobie utworzyć krytykę o 
swoim rządzie. — Aby celu tego dopiąć, zapowie- 
dział p. Prezes ministerstwa wniosek za po- 
pieraniem języka niemieckiega w prowin- 
cyi poznańskićj. Zdaje mi się, 2e rząd swego 
celu daleko prędzej i pewniejby dopiął, gdyby za- 
miast zapowiedzianego wniosku, zechciał zebrnć 
wszystkie rozporządzenia rządowe, tyczące się 
polskich poddanych JKMci, i wydać je po polsku, 
jako też, ahy kazał tłómaczyć organ jaki rządo- 
wy Prowinzial Correspondenz na polskie i tym 
sposobem umożebnił ludności naszćj zapoznanie 
się z niemi. 

P. Prezes ministerstwa zamierza wziąć sobie 
| postępowanie Francuzów przeciw Alzacyi na wzór. 
Nie wiem wprawdzie, jak się Francuzi z Alzacyġ 
obchodzili, to wiem tylko, [że istniała w Alzacyi 
gorące przywiązanie do Krancyi, a więc nie boję 
„się środków, które zyskują serca paddanych.* 

Pan Kolheis, nadburmistrz miasta Poznania, 
twierdzi, że stósunki szkolne w W. Księstwić są 
bardzo utrudnione z powodu narodowości mie- 
szanych. Szkoła powinna dążyć dn ułatwienia 
porozumienia obu narodowości przez roz- 
szerzenie języka niemieckiego i to takie, 
ażeby przy tem ojczysty język poiskich dzieci 
nie był zaniedhany. Szanowny nadburmistrz po- 


zmański nie usaelgdnia tegn, że nauka języka 
niemieckiego w szkołach paznańakich jest już 


rozszerzona obok zaniedbywania języku polskie 
go, czego skutkiem są liche postępy dzieci pol- 
skich w naukach. Cel ten, — twierdzi dalój p. 
Kotheis — da się tylko wtedy osiągnąć, jeżeli 
nastąpi skupienie sił nauczycieli, magistratn i 
inspektora. Obecnie zdaniem p. Kolheisa nie 
może to nastąpić i dła tego potrzebne jest pra- 
wo. jakie rząd stawił. W końcu powiada pan 
Kolheis, że to prawo wyjdzie na korzyść ludności 
niemieckićj. która przy obecnych srosankach nie 
może wytrzymać walki o byt własny. 

Następnie zabrał głos ks. Bismark. Zwró- 
cił się najprzód do hr. Bninskiego i przyznał 
że tenże inaczćj przedstawia zachowanie się szla. 


zakończył w domu ohłąkanych. Młodzieniec żył 
u swoich rodziców w Church-row, w nędznym 
kwartale Houndaditch, zamieszkałym przez ubo- 
gich Żydów i jeszcze ubożuzych Irlandczyków. 
Otrzymał jednak dostateczne wykształcenie i ak 
do ostatnićj chwili pracował jako pisarz u adwo- 
kata. Odznaczał się pilnością. Wezoraj jeszcze 
jadł najspokojnićj obiad ze awolmi, í nie można 
było w postępowaniu jego odkryć śladów zamiaru. 
Między książkami jego znaleziono mnóstwo atra- 
azliwych historyi o rozbójnikach. Tymczasowo o- 
skarżaja go tylko o wymierzenie piatoletu przeciw 
królowój. W tych dniach przesłuchiwany będzie 
przez sędziego policyjnego w Bow-atreet, a potóm 
stawiony będzie przed najbliższy sąd przysięgłych. 
Twarde iby. Ostatnia wyprawa podbiegnnowa 
znalazła na wachodnióm wybrzeżn Grenłandyi od- 
mienny nieco gatunek wołów piżmowców w stania 
dzikim, Zwierzęta te, jak się zdaje, nigdy jeszcze 
nia widziały człowieka, nie czuły bowiem niebez- 
pieczeństwa przy jego zbliżeniu i weałe nia neie- 
kały. Strzelano do nich, lecz i to ich wcale nie 
przestraszyło, obróciły wię wszystkie przodem, po- 
chylając głowę i nastawiajac rogi ku myśliwym. 
Głowy ich prawie nie do zranienia, tak niesłycha- 
nie gruba i twarda ich czaszka, a prócz tega ra- 
kryta jeszcze potężnemi wygiętemi na dół nogami. 
Kula z karabinu, ejatemu Wanzla, która białega 
| niedźwiedzia przez cala długość ciała na wskroś 
przeszywa, odbija się ad twardego łba piłmowca 
i pada na ziemię spłaszczona, a zwierzę stoi pra- 
wie nieporuszone, tak jakby lekkie tylko otrzymała 
| uderzenie. 


chty polskićj, aniżeli on to uczynił w Izbie niż- 
széj. Ks. Bismark wierzy, że hr. Bniński sza- 
nuje prawo i tylko na podstawie prawa tego 
pragnie rozwijać interesa swój narodowości. Gdy- 
by tacy wszyscy byli, to co innego, ale takiego 
przekonania nie ma ks. Bismark o większości lu- 
dności polskiej Z przemówienia hr. Bnińskiego 
wnosi książę, że obecnie jakoś spakojniesze pa- 
nuje usposobieme w jego obozie. Zwykle dają 
się słyszeć głosy z innego obozu, które inaczćj 
brzmią, gdy chodzi o dopięcie celów. Trudno 
zresztą księciu ciągle od nowa wyświecać stosu- 
nek LFolaków do rządu pruskiego. Jest proces, 
którego mowy nie rozstrzyguą, ale prawodawstwo 
i oświecenie. Ażeby oświecenie rozszerzyć, ko- 
nieczną jest dla rządu rzeczą, by oprzeć naukę 
języka niemieckiego w polskich prowincyach na 
szerszych i pewniejszych podstawach, a więc nie 
tylko w Poznańskiem, ale w Górnym Śląsku i 
w Prusach Zachodnich. Hr. Bniński sądzi, ż: 
prawo dzisiaj już dość wymaga nauki języka nie- 
mieckiego od dzieci połskich i że to powinno 
wystarczyć. (Dalszy ciąg w przyszłym numerze. 
Prawo przeszło. Przyp. Red.). 

—* Dziennik paryzki Patrie otrzymał z Rzy- 
mu zawiadomienia, wedle których podróż księcia 
Frydryka Karola pruskiego do Rzymu pozosta- 
wałaby w pewnym związku z projektem ks. Bis- 
marka, zawarcia między Prusami, Austryą i Wło- 
chami przymierza przeciw Moskwie. W nagrodę 
za udział w tem przymierzu miałaby Austrya 
otrzymać wolność rozszerzenia granic na Du- 
naju, a zaś Włochy odebrałyby od Francyi Ni- 
ceg i Sabaudyą — rolą bowiem rządu Wiktora 
Emanuela byłoby nie dopuścić wmięszania się 
Francyi do zatargu — naturalnie na rzecz Mo- 
skwy. 

Dziennik irancuzki podaje tę nowinę „pod 
wszelkiemi zastrzeżeniami“; nie mnićj przeto 
zdaje się przywiązywać do nićj pewną wagę, A 
przybajmnićj radby nadać jój wagi w oczach 
swoich czytelników, szczególnićj tém zakończe- 
niem: „Uznajemy, iż zawiadomienia otrzymane 
przez nas należą do rzędu domysłów, nie sądzi- 
my wszakże, aby były zupełnie pozbawione rze- 
czywiatćj podstawy." 

Ziemie polskie. Ku. Warsz. podaje 
wiadomość zaczerpniętą z Nowoje Wremia, że 
towarzystwo Ryżskie przemysłu i rzemiosł (Ge- 
warbe-Verein) zajmuje pierwsze miejsce pomię- 
dzy wszystkiemi towarzystwa niemieckiemi w Ry 
dze. Z końcem 1871 roku towarzystwo wyżej 
=apomnione liczyło 3,326 członków; w liczbia 
tej 30% było rzemieślników i 40%, kupców klnsy 
bandlującej. Swietny stan finansowy dał możność 
towarzystwu rozwinąć działalność na drodze o- 
światy przez urządzanie odczytów publicznych, 
oraz udzielanie bezpłatnych lekcyi i t. p, Przy: 
kładem tym zachęcona Mitawa zamyśla o urzą- 
dzeniu takiepoż towarzystwa, a to głównie ce- 
lem podniesienia oświaty klasy rzemieślniczćj i 
wyrobniczćj. 

My z naszój strony stawiamy Niemców ryż- 
skich pod rządem rossyjskim. jako przykład dla 
naszych stowarzyszeń polskich. 

W Rydze mieszka 35,000 Niemców, zatem 
10% jest stowarzyszonych. 

Jaki tu w Poznaniu i Księstwie wyliczyćby 
sig dał procent na stowarzyszonych Polaków w 
obec daleko większćj cyfry ludności polskićj? 
Odpowiedź pozostawiamy rozwadze naszych ro- 
daków. 

— Czytamy w Kur. Warsz.: W celach roz- 
woju przemysłu krajowego przez pośredniczenie 
w handlu za pomocą komisu i dostarczenie kre- 
dytu, zawiązać się ma w Warszawie towarzystwo 
akcyjno-spółdzielcze pod Nazwą „Pośrednik. 


—— 


Wiadomości miejscowa 1 prawincyonalne. 


Poznań 12. marca. Zeazłego piatku roferował 
p. Dr. Szafarkiewicz w Towarzystwie przemysło- 
wem: O potrzebie mniejszych micszkań w Pozna- 
niu. Dla braku miejsca odkładamy sprawozdanie 
z tój pogadanki do przyszłego numeru. 

—* Teatr połaki. Dziś w poniedziałek w te- 
ntrze Hildebranda na powanechne życzenia Mentor, 
komedya w 3 uktach p. Aleka. hr. Fredro i Ku- 
piec Wenecki, trzeci akt dramatu Szekspira. 
Beneńs p. Emiliana Konarskiego. Spodziewamy 
się, że publiczność licznem zebraniem się złoży do- 
wody uznania pracy aktora, który nie szczędził 
niczego, aby jéj uprzyjemnić wieczory. 

—* Składkę na sieroty po śp. Mielcarzewicpu 
ałoksli: P. Grądzielewski z Ćmonia 5agr. P. Czap. 
10 sgr- Panny „Józia i Ahielcia 10 agr: P. Hyrsz- 
feld 15 agr. 


Murowana Goślina. Dnia 3. marca o godzinie | 
5. po południu zebrało się 26 członków Tow. | 
Tłarmonii na sali pana Sawińskiego w celu założe- 
nia czytelni Członkowie zobowiązali się płacić po 
u!/ sgr. miesięcznie na biblotekę i obrano Komi- 
sją z czterech członków, którzy mają stanowić o 
zakupywania dzieł. 


Prezes Tow. p, Radecki sprowadził za 24 tal, 
różnych dzieł od księgarza J. Uhociszewakiego z 
Poznania o 13 tal. taniój nad ceny sklepowe, a 
oprócą tego darował 10 książek dla Tow. Harmo- 
nii, za co Tow. uprzyjmie dziękuje. Powyższą su- 
mę spłacać się będzie ratami 

W tym samym dniu uorganizował się Teatr 
amatorski, który ma przedstawić sztukę „A mery- 
kanie“ w święta Wielkanocne. Napisze Wam tóż 
jakim sposobem żydzi nabywają domy od polskich 
obywateli. 

Gdy się ożenił M. z Ryfka to po ślubie zakupił le- 
dwo za 100 tal. towaru łokciowego, najął sobie 
komorne u katolika i przez parę lat, przez punktu- 
alna wypłatę wyrobił sobie kredyt u wielkich kup- 
ców poznańskich. Jeśli się zdarzyło kupno domu, 
to M. kupił i zapłacił choć nie swemi pieniędzmi. 
Kupcy poznańscy, którzy kilka set tal. utargowali 
od M. przez rok o pieniądze nie wołali, gdyż M. 
miał kredyt i zaufani 

Poszukuje się blachnierza dla miasta i okolicy 
Mur. Gośliny. Może być i czeladnik, mle wyda- 
ukonalony w swojćj profesyi. Jeżeli zyska zaufa- 
nie u będzie miał poświadezonie dowodzące jego 
rzetelnońci i znejomości, to mu się da pożyczkę z 
kaay pożyczkowćj Mur. Gośliny a może ratami 
spłacać. O mieszkanie dowie się na miejscu w 
Zarządzie Towarzystwa pożyczkowego 


Z poznańskiego powiatu. Do uas zawitały także 
adezwy nauczycieli poznańskich, wzywających do 
łączenia mię w niemieckie Vereiny, W skutek tego 
zabrało się kilku nauczycieli w dzień 3. marca i 
postawiano następujące pytania: 

m. Czy wypada przystąpić do powszechnego ato- 
warzyszenia nauczycieli w Niemczech? 

b. Czy korzystnóm byłoby dla nas dawać pod- 
pisy pod ogółną petycya o polepszenie byta 
materyalnego nauczycieli t 

Po dość długich debatach uchwalono: 

Co do a. Zostawiamy sprawe tę czasowi, Żądaiąc 
dalszych wyjaśnień. 
Co do b. Zgadzamy się i przesyłamy podpisy. 

Tak zobrani nauczyciele zawiązali kółko peds- 
gogiczne, niezależne ad żadnego stowarzyszenia, 
a mająca zaniąpić okręgowe konferencye, jakich 
się doczekać nie mogliśmy. Celem kółka jest: 
kształcenie się na polu pedagagicznóm przez pracę 
i odczyty, wzajemne udzielanie sabie rad i wska- 
zówek opartych na doświadczeniu, nadto koleżeń- 
skie życie uprzyjomniane pogadankami, śpiewem 
it. p. Posiedzenia będą się odbywały co mie- 
sige i nie omieszkam refetować wam o nich, Cie- 
szymy się bardzo z zawiązania się kółka pomiędzy 
kolegami. Daj Boże, aby na ich własną i szkoły 
korzyść wypadły. Śzczere cieszymy się z pier 
wazego kroku. 


Śmigiel 3. marca. Należę do wiernych czytel- 
ników Orędownika, a jednak nie zdarzyło mi się 
spotkać się z nim z korespondencyą naszego mia- 
sta. Robię więc próbę i chociaż niendolną, bo cię: 
żką od pravy rękę, napiszę Wam cokolwiek. Ku- 

er Poznański zarzuca nam, że nas tak mało w 
Śnigla przemysłowców polskich i że tak liche ro- 
bimy postępy. Może być, że Kuryer co do dru- 
giego ma racya, ale nie we wszystkiem; a co do 
pierwszego, to już cię dobrze myli. Śmigiel, owa 
dziedzina Smigielskich, póżnićj Bojanowskick a 
dziś księżnój Bignateli, jest znacznie zniemczony, 
bo ledwo jedna czwarta jest Polaków. Bojanow- 
skim, którzym wyznawnli wiarę luterską, zawdzię- 
czamy ten wysoki procent Niemców i w mieścia i 
po wsiach okolicznydk. Robaczyna np., gdzie jest 
cmentarz cwanielicki, jest czysto niemiecką osadą 
— tara tóż spoczywają zwłoki ostatnich potomków 
Bojnnowskich. Stosunkowo więc do liczby miesz- 
kańnów jest dosyć polskich rzemieślników i to w 
każdym rodzaju; że zać nie osobliwie się rozwijają, 
w tóm nie ich wina, bo są dobrymi rzemieślnikami, 
ale wina okolicznego obywatelstwa, nie popierają 
tego swoich przemysłowców. Za tą wyksziałconą 
klasą narodu idzie lud, który zawsze szuka przy- 
kładu z góry i stąd npadek polskich rzemieślników. 


Mamy tu dwa kościoły, dwóch księży i trzech 
nauczycieli katolickich. Niemcy mają jeden kościół 
i czterech nauczycieli. Towarzystwo Czeladzi ka- 
tolickićej poc przewodnictwem czcigodnogo księdza 
wiknryusza Marchwitskiego i Towarzystwo é. Wa- 
leqtego wywieraja bardzo zbawienny wpływ na 


stosunki nasze. Handle polskie, A jest ich dwa, 
obsługują nas rzetelnie i coraz więcéj zyskują za- | 


ufania. Gdyby się publiczność nasza zwróciła tak- 
że ka rzemieślnikom naszym, przekonałaby się, że 
w niczóm oni ne ustępują Żadnemu iunemu Tze- 
mieślnikowi swojego fachu. 


Mieściako 8. marca. Nigdy nie było tak liez- 
uego wychodztwa ludu naszego jak w roku bieżą- 
cym do Ameryki. Niemal z każdój wioaki nie 
jedna lub kiłka ale po kilkanaście familii wypro- 
wadza się, a coż dopiero powiedzieć o miastach 
i miasteczkach! przymują od rozsądniejszych 
żadnój przestrogi i dobrój rady, odpowiadają ho- 
wiem, że tutejszój niewoli i biedy już nadał znieść 
nie mogą, bo się z nimi obchodzą jak 2 bydłem 
zaprzężnem. Do tego wychadztwa pomagają lu- 
dziom przebiegli ajenci dla własnego zysku, obie- 
cując im złote góry pa za morzem, a obałamu- 
ceni wierzą im na pewne i ubóstwiają ich jak nie- 
gdyś Egipoyanie swego bożka Apisa. Dosyć już 
po wszystkich kątach Księstwa znajduje się owych 
ajentów, którzy przy swój zarobkowości i tego 
starania dokładają, żeby nasz kraik jako najwię- 
cój wynarodowić, a tu niestety! zjawia się na do- 
bitkę niespodzianie znowu jeszcze nowy ajant w 
E ER eT LANERA „ Polak, piastujący nawet urząd 
nauczyciela. Ten, który powinien w tak kryty- 
cznem naszem położeniu z największem poświęce- 
niom gruntownie oświecać powierzoną sobie dzia- 
twę i mieszkańców awój okolicy, do czego ma tak 
obszerne põle, to on zwiedza wioaki, huby a na- 
wat i o Rąbczynie nie zapomuiał, przedstawiając 
się za njenta, namawia ludzi, żeby się do niego 
zgłaszali, którzy hęda chcieli wychodzić do Ame- 
ryki, on im naradzi i do téj podróży najlepiej do- 
pomoże, za co, zamiast 2 talarów i 15 śrebrników 
jak iuni ajenci zwyczajnie zo awą fatygę płacić 
sobie każą, on tylko spełna dwa talary żąda. Serce 
drży w człowieku, widząc że to awój, Polak z 
Polaków tak przeciwnie dla nas działa. Zamiast 
ciemnych i awiedzionych ludzi naprowadzać ba drogę 
cnoty, pracowitości i oszczędności vadzić, żchy nie 
opuszczali ojczystćj ziemi i grobów ewych ojców, 
to om swą nieszczęsną agitacyą zachęca ich tem 
więcćj do wychodztwa, by tylko ad nieszczęsnych 
zarobić i wysyłać ich po za wodę, choćby na zni- 
szczenie. Boże! oświeć go i wprowadź na drogę 
cnoty, cnoty narodowój. 


(F) Od Mogilna 7. marca, Wszystek świat 
y obecnie naprzód, nie godzi się więc i peda- 
gogice pozostać w tyle; m że Niemcy we wazy- 
stkióm chcą przodować i ewojem światlem cywili- 
zacyjnóm aświecać narody, szczególniejszą též mu- 
szą zwracać baczność na młodsze pokolenia, Naj 
nowsza órganizncya azkół obliczoną jest na j 
najprędsze nszczęśliwienie mianowicie polskiego i 
katolickiego pokolenia błogosławioną kulturą nic- 
miecką, bezwyznaniowa; ale że to dotąd niejako 
ozas przejściowy ze ntarój ery barbarzyńskićj do 
nowszój cywilizacyj, przeto rozmaite jeszcze wy- 
pada robić eksperymenta, aby osiągnąć najwyższą 
doskonałość, Na szczególniejszy pomysł wpadł 
nauczyciel Bohlmann w Trlągu, medytując nad u- 
szczęćliwieniem rodzaju ludzkiego. Kalkuloje on 
tak; ponieważ głowa jest siedzibą rozumu, a ro- 
zum prowadzi do kultury, przeto robi on po pro- 
atu w głowach dzieci szkóluych dziury, większe 
lub mniejsze, bądź to tablicą, bądź tóż prątkiem 
(innych chirurgicznych fnatrumentów nie zwyczajny 
używać), jak to u. p. dnia 4. b. m. uczynił Teo- 
flowi Mączyńskiemu, m nieca dawniój, nawet dwu- 
krotnie, dziewięciołetniemu Franciszkomi Szulcowi 
i innym, ażeby otworami takiemi wlać w polska 
zagwożdżoną mózgownicę stósowną porcyą cywili- 
zacji. Rodzice wprawdzie nie bardzo się zgadzają 
na podobne cksperymenia, utrzymując, że ta nie 
jest mztuka pedadogiczno - lekarska, ala po prostu 
sztuka h —; aleć kiedacy widać na tém sią nie 
zueją, jako zacofani ultramontanie. Jeżeli do tego 
wykład w szkole zostaja okraszany odpowiednią 
ilością „Schwetnów, Sauów, Teuflów, verftuchter 
Hundów“ i t. p, czył nie można się spadziewać 
błogich owoców po takićj szkole* Dawnićj utrzy- 
mywano, że dziury w głowic robić potrafi tylko 
karczma, ale ten zaszczyt zdoje się przechodzić 
na szkołę. 


Wypowiedziała podobno król. Rejencya pe- 
wnemu polskiemu nauczycielowi w Ileszewskióm 
posadę ża to, że dzieci za włosy targał, jesteśmy 
więc ciokawi, co się tu stanie. (Liat ten Odebra- 
liśmy z podaniem nazwiska osoby, która gotową 
jest wziąść na siebie odpowiedzialność. Uo do naa 
radzimy zanieść co prędzój akarge do odpowiedniśi 
władzy. Przyp. Orędownika.) 
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dto żółta 


WIEC. 


Zapraszamy niniejszem mieszkańców Gostynia i okolicy na wiec 
17. marca o godzinie 5 z po- 
nkiewicza celem powzięcia stósownój 
uchwały wobec ostatniego wystąpienia ks. Bismarka w sejmie i zapowiedzia- 
140 8 
Melchior Katarzyński, MEU. z Grabonoga, 
Tomasz Bąk, gospodarz z Podrzecza, 


mający się odbyé w miedziele d 
dnia w Gostynin w hotelu pana 


nych przez niego praw i rozporządzeń. 
W. Dabiński, młynarz 

Z. Janaszewski, ślósarz. 

St. Podlaski introligstor. 


Do siewu 


polecam wszelkie gatuuki haniczyn, lucerny, traw, ćwikły i rzepy pastewnój, 
ryżukie siemie lniane, tubin żółty, niebieski i biały, grech, wykę, zbała latowo, 


maslana leśne i nawozy sztuczne po cenach najtańszych. ((ennikiem 


na żądanie służę franca 


(189 3) 


Ludwik Kunkel. 


Wiee. 


Oznajmiam niniejszem przez tę gazetę, że dnia 17. marca w 


niedzielę o godzinie 6 po południu będziemy mieli 


w oberży p. Józefa Wadyńskiego w Fkostrzynie, gdzie uchwa- 
limy adres do ks. Bismarka i do naszych posłów. 
licznego udziału wiarusów z miasta i z okolicy. 


Piotr Świerkowski, 


Obywatel z Kostrzyna. 


Przybor 


kościelne wszelkiego rodzaju, 


Gotawe ornaty, kapy, stuły itd. 


IKobierce kościelne, 
Rielizne kościelną 


poleca w największym doborze i po najtańszych cenach. 


Poznań, Rynek 63. 


692 3. 


Robert Schmidt, 


£(dawniej Antoni Schmidt.) 


Spodziewamy się 
(741 3) 


W poniedzialek dnia Il marca o 8. 
wieczorem będzie wykład w Towa- 
rzystwie przemysłowóm: @ pa- 
trseble i karzyściach ścisłego pełącze- 
min Tewarzystw przemysławych z poży- 
czkenemi (i31 1) 


Dyrekcya, 


(126 3) 


Kilka gospodarstw 
pomniejszych, po 30 do 40 mórg i 
większe ma na sprzedaż taksator 
Jagielski 


w Kostrzynie. 


Polak blacharz i Po- 
lak introligator znajdą bar- 
dzo dobre stanowiska w $remie, 
gdzie jest gimnazyum. (144 2) 


pedy 


Urzędnik gospodarczy 


uzdolniony poszukuje abowiązku z&- 
raz, Bliższa wiadomość w Eks- 


(122 1) 


KATOLIK 
KATOLIK. 
Pismo poświęcone nauce, przemysło- 
wi, zabawie i wiadomościom polity- 
czym, wychodzi w Królewskićj Hucie 
i kosztuje ćwierórocznie 8 agr. 6 fo. 
KATOLIK zasługuje na rzetelne i 
liczne poparcie nasze tém bardziój, 
że pracując korzystnie już piąty 
rok nad ludem górnośląskim, walczy 
z brakiem funduszów. Znając dokła- 
dnie szlachetną tendencją KATOLI- 
KA, mogę go sumiennie polecić jako 
wzorowe pismo dla klasy 


średniej i ładu naszego. 
(188 5) 


Jeden 2 czytelników wielkapolskieh. 


Metteur en pages 


dla gazety codziennej i 


D r. 

5 szybkich zecerów 
także do gazety, znajdą przy obli- 
czaniu za 1000 n 3!/, sgr. stałą 
kondycyą + na - 

A. Schmadiekiego. 

w Poznaniu 

Bliższych wiadomości udzielę na 
trankowane zapytania. 

MS” Koszta podróży zostana 
wynagrodzone. 


Silną. i smaczną ulubioną 


iierbatę 


innt po 6, 8, 9, 10 i 12 ZŁ. pol. 


Arac de Mandarin 


Btl. oryginal: po 25 sgr. poleca 
I. W. Piotrowski 


(676) w Poznaniu. 


1.3 
Wiagazym moj 
obficie zaopatrzony w Obuwie 
męzkie przeniosłem z Wrocław- 
skićj ul. 3T. do kamienicy p. Wou- 
scha przy alicy Wilhelmow- 
skiej nr. 24. (112 8) a 


A. Dzierzkiewicz. 


Dom z warsztatem 
garncarskim dobrze urządzo- 
nym mn sprzedaż. Gdzie? powie 
Ekepedycya. (123 3) 


| ślabanu 


P. Cwikliński, dzierzawca 
w Braciszewie pod 
Gnieznem na szosie  poznańskićj, 
wskaże miejsce czeladnikowi 
piekarskiemu, który praco- 
wał w większych miastach i zna do 
kładnie swój zawód. Przytóm żąda 
się koniecznie, aby był skromny, trze- 
Źźwy, 8 wtenezma na dłuższe zntru- 
dnienie liczyć wwoże choćby był i w 
wieku. (127 3) 

Poleca się jako dobra i ta- 
nia praczka wełny i sukna, 
(138 1) 1. Hoftmann. 
Św. Wojciech Nr. 48/67 


Gospodarstwo, 
mające około 100 mórg, nad drogą 
zwirawą, ćwierć mili od Kostrzy- 
na, dobre grunta, drobre zabudo- 
wania, jest na sprzedaż przy bardzo 
korzystnych warunkach. Zgłosić się 
do taksatora p. Jagielskiego 
w Kostrzyni (725 3) 


Książki na czasie za 
zmiżoną cene. 
1) Zbiór praw tyczących się 


| narodowości polskićj i języka pol- 


skiego w W. Ka. Poznańskiem, Zam, 
t/a agr. 5 agr. 
2) Zychliński L, Rzut oka 
pa kweśtyą narodowości. Zam, 15 
tylko Y'a egr. 3) Żychliń- 


, Aki. Obraz machinacyi mocarstw o- 


ściennych przeciw Polsce od r. 1768 
do r, 1778. Zamiast 22'/ą agr. tylko 
15 sgr. 4) Naród w żałobie 
przez ks. Prusinowskiego. Zam. 20 
ugr. tylko 10 agr- 

5. Mława polskiego Duchowień- 
stwa do polskiego obywatelstwa, alba 
zmartwychwstanie polskie w obliczu 
chrzeńciańskiego sumienia. Zam. 7'/a 
egr. — 5 egr. 

6) Pour la patrie vil vous 
plait. Wezwanie ks. biskupa Dupan- 
lonp do składek na korzyść Francyi. 
Tłumaczenie ku. Ostrowicza świeżo 
co wyszło. Rzecz bardzo na czasie. 
Znany autor mówi tu o ofiarności 
Polek, wzywając Francnzki, aby je 
naśladowały. 21/2 egr. — Kto po- 
wyższe książki razem kupi, płaci za- 
miast 2 tal. 15 agr. tylko f tal 
Tia ngr. czyli o połowę taniéj. 
Za przysłanie franco dopłaca się za 
każdą książkę 1,sgr. Książki te za- 
sługują i dla treści i dla ceny baje- 
eznie tanićj na jak największe roz- 
powszechnienie. (110 1) 

J. Chociszewsk 


Nakałdca i Radaktor edpowiedzialay Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkam! A. Seħmadioke w Poznanłu. 


